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Dnia 29. Lipca. M 30. Roku 1857. 


Mikolaja Kopernika portrety i wizerunki. 
Przez Felicyana Łobeskiego. 
(Obacz Nr. 29 Rozmaitości.) 


Przystępujac teraz do rzeczywistego na- 
szego zadania, a którem jest dochodzenie i 
jeśli możua wyśledzenie i nkazanie auten- 
tycznego lub autentycznych ') wizerunków 
Kopernika, wszystkie nasze poszukiwania i 
cały nasz wywód w trzy następne zbieramy 
zapytania, na które kolejno starać się bę- 
dziem odpowiedzieć. 


t) Niech się to nie wydaje sprzecznem, że tu mó- 
wimy nie tylko o jednym autentycznym ale przez 
mnogą liczbę o autentycznych Kopernika wize- 
runkach; rzecz te w ten sposób tłumaczyim. 

Ktoż dziś, kto się raz dał portretować, nie 
czyni nierzadko i powtórnie? Niepowsłająż dzi- 
Sia] wizerunki jednych i tychże samych osób nie 
jedno- ale dziewięćkrotnie? olejno i w litogra- 
fiach, w małych i dużych formatach (że tu fo- 
tografie pominiemy), w różnych porach wieku, 
w różnych sytuacyach, w różnych strojach, na- 
reszcie i co do kompozycyi na różne odwzoro- 
wane fak zwane motywa. Nie jestże każden 
z takich wizerunków z osobna wzięły, osobnym 
także , różniacym sie od reszty, a jednak też sa- 
mą osobę przedstawiajacym i zarazem auten- 
tycznym wizerunkiem? Niemożnaż teraz tego i 
czyliż nie należy odnieść jak do każdego wize- 
runku przedstawiającego jaka osobę z przeszło- 
ści, tak też 1 do wizerunków Kopernika? — Gdy- 
byśmy dołożyli naszego usiłowania, dotarlibyśmy 
zapewne do tego, iżbyśmy nie tylko wiedzieli 
kiedy, ale i gdzie i s jakich powodów każdy 
z wizerunków Kopernika był podjęty i utworzo- 
ny. Najstosowniejsza byłoby tem zająć sie ja- 
kiemu podróżnikowi. Podróżnik taki któryby na 
to <heiał łożyć starania, czyliżby nie mógł dójść 
ee poszedł tego bez watpienia, że np. wizeru- 
E reni jolka z kwiatkiem czyli. z konwalia 
prózedzaj i z epoki jego życia, która po- 
deszcze 1a Jego zawód astronomiczny, albo kiedy 
czyłfżh nia nieoddawał się wyłącznie ? Dalej 

e ś mógł wyśledzić, że pierwotwór tej 
samprzód > Pojawił się najprawdopodobniej naj- 
domo, K we Włoszech (gdyż tam to, jak wia- 
AARAA pregnik studya lekarskie a zatem i bo- 
spiesznej RR à że dopiero sposobem po- 

j jakiej kopii, że tak powiemy prostej 


Pierwsze: Czy to jest już nie mówimy mo- 
żliwem, ale czy to jest prawdopodobnem, 
abyśmy posiadali prawdziwy lab prawdziwe 
wizerunki Kopernika? 

Powtóre: Czy ztych, w których jesteśmy 
posiadaniu, a które znajdują się: bądź to jako 
utwory olejne po galeryach, bądź jako wi- 
zerunki miedziorytnicze po zbiorach rycm, 


malatury dostal sie na wieże Sztrasburgską, po- 
dobnie jak to jeszcze po dziś dzień wizerunki 
to królów, to patronów, to innych jakich znako- 
mitych osób dostaja sie jako godła na domy i 
ich facyaty? Czyliż nawel nie jest prawdopodo- 
bnie, że Kopernik sam ten wizerunek. t. j. jego 
oryginał, odmalował? Czytamy pod tymże wize- 
runkiem podpis (na tejże oczywiście kopii Sztras- 
burskiej): Nicolai Copernici vera effigics es 
ipso autogrupho depicta; Ala czegóż mamy tak 
kontrować temu napisowi, dla czegóż mu tak 
nie wierzyć? Wierzmy po większej częsci pra- 
wie zawsze, cokolwiek jest na jakim staroży- 
tnym portrecie napisano, aby tylko to, co napi- 
sane, niezawicralo wyrażnej sprzeczności: a dla 
czegóź mamy się tak sprzeciwiać koniecznie na- 
pisowi tyczącemu się jednemu z najdawniejszych 
wizerunków Kopernika? Zwłaszcza że nie tylko 
na samym napisie polegać nam przychodzi, ale 
mamy go stwierdzony innemi, popierającemi go 
dowodami, innego rodzaju źródłami czyli świa- 
dectwem ksiażek? Czyliż nie mowi jak najwy- 
raźniej Gassendi (pinwisse dicitur: to wyraże- 
nie osłabia tu faktu, wie bowiem rzeczy, które 
w ten sposób w dawnych ksiegach wyczytaliśmy, 
za prawde mamy i uznajemy), czyli nie mow 
jak najwyraźniej, że Kopernik jeden z swych 
wizerunków sam odmalował? Wprawdzie Fa. 
to Gassendi o wizerunku, który miał bi Iona 
rowany Tychonowi; ale właśnie od koś 
mógł przejść i to bezpośrednio w tej U is. 
kowej że tak powiemy kopii na pee 6 sari 
burgską. Czy jest eo. coby wiarygodnoś i 
Gassendego w ogóle nam W Ze iR 
wało? Czyliż niewierzywy zwykle, co kroniki 
« pisza, nawet aż w liczbę poległych lub rannych, 
dla czegóż świeższemu ori w tym tu 
względzie wiary dać nie chcemy? Czyliż tego 


— 234 — 


bądź jako illustracye sa porozrzucane po ro- 
zmaitych księgach i księgozbiorach, bądź na- 
reszcie wyrażane w utworach rzeżby, jako 
to płaskorzeżby lub całkowitych posągów, 
lub nareszcie umieszczane po gmachach, wie- 
żach, pomnikach, odbite na medalach i t. p., 
bądź to w kraju bądź za granicą, — czy, mó- 
wimy, z pośród tych wszystkich, jest lub sa, 
który lub które, autentyczny lub autentyczne? 


nie wyjaśnia nam jak najokoliczniej i inne jeszcze 
miejsca „w żywocie Kopernika“ przez Gassen- 
dego; a to jak najwybitniejsze opowiedzenie, 
w jaki sposób Kopernik przyszedł do posiada- 
nia kunsztu malarskiego, że tu ten ustęp przy- 
toczym: Cum parteis vero omneis Matheseos cu- 
raret, tum Prespeclivae speciatim incubuit, cjus- 
que occasione Picturam tum addidicit, tum eo 
usque caluit, ut perhibeatur ctiam se ad spe- 
culum eximie pinxisse. Consilium autem pin- 
gendi cx eo cepit, quod peregrinalionem, ac po- 
tissimum in Italiam cogitans, in animo haberet, 
non modo adumbrare , sed graphicae ctiam, quan- 
tum posset, exprimere quidgnid occurreret obser- 
vatu dignum. (Nicolai Copernici V rmiensis Ca- 
nonici, Astronomi illustris vita, per Petrum Gas- 
sendum. Hagae — Comitum 1655, 4l0, str. 293.) 
Zapewne że i takim wyrazom nie należałoby wie- 
rzyć, ale wtedy, gdybyśmy mieli jakie słuszne, 
np. jakie oczywiste sprzeczności, lub inne zkąd- 
inad opiewajace a wiarogodniejsze dowody; ale 
jak długo brak tego, a okoliczności nie tylko się 
nieprzeciwią ale owszem stwierdzać wszystko 
zdaja: wtedy nasze powatpiewanie w słowa ta- 
kiego autora niczem nie może być usprawiedli- 
wione. — Podróżnik taki odkryłby zapewne dalej: 
że pierwotwór wizerunku litografowanego z obrazu 
Bassailego, był albo w Bononii albo w Rzymie 
malowany, na każden raz zapewne już wtedy, 
kiedy Kopernik rozpoczął już był swój zawód 
astronomiczny; i dłategoć po pierwszy raz na 
tym wizerunku widzimy godła astronomiczne, 
wyobrażajacym Kopernika w męskim wprawdzie 
ale zawsze jaknajranniejszym z takowych lat 
wieku. Następnie doszedłby, dostrzegł i prze- 
konał sie, że najpospolitsze czyli najbardziej 
upowszechnione Kopernika wizerunki sa te, któ- 
re sie po księgach znajduja, przedstawiające go 
rozmaicie i z rozmaitemi lecz zawsze z astro- 
nomicznemi godłami w ręku, zwykle w kano- 
nicznym stroju, i jako męża w zupełnej już doj- 
rzałości; i że pochodza prawdopodobnie z je- 
dnego także lub niewielu pierwotworów, — na- 
reszcie przekonałby się, że wizerunek na i we- 
dług grobowca Toruńskiego, jest już ostatnim, 
prawie z lat sędziwych, że jego oryginał także 
musiał być inny, i że tylko kopia przez miej- 
scowego malarza umyślnie dla nagrobku była 
z niego odrobiona, podobnie jak to jeszcze dzi- 
siaj czasami familijne portrety na blachach prze- 
chodza na cmentarze. A jeśli przypuścimy że 
to pierwotwór, to zawsze przez tamecznego a 
więcej miernego niż artyste malarza malowany. 
I dla tego to Hartknoch, Zernecke i inni, dzi- 
wią się, jak mógł grobowiec takiego meża tak 
licha być ozdobionym malaturą? — zawsze on 


Nareszcie: Po trzecie: Jeśli drugie pyta- 
nie po myśli rozwiązać się nie da; jaka po- 
zostaje droga do wyśledzenia, lub sprawdze- 
nia, a tem samem oznaczenia i ukazania au- 
tentycznego lub autentycznych Kopernika wi- 
zerunków ? 

W tych tedy trzech zapytaniach i danych 
na nie odpowiedziach, mieścimy i zamykamy 
cały temat i zarazem rezultat usiłowań na- 
szych. 

Co do pierwszego, czyli co do możliwości 
lub prawdopodobieństwa istnienia autentyczne- 
go a właściwiej autentycznych Kopernika wi- 
zerunków, to odpowiadamy: że niepodobna, 
aby mąż tak słynny, maż żyjący w epoce 
jak największego kwitnienia sztuki, a do tego 
przepędzający, jakeśmy wspomnieli, swe naj- 
piękniejsze lata w jej właściwej ojczyźnie; 
aby, mówimy, maż taki nie pozostawił po 


jednak przechowywać może i przechowywa bez 
watpienia prawdziwe rysy Kopernika. 

O tych wszystkich wspomnionych tu wizerun- 
kach osobno na odpowiednich miejscach mówić 
będziemy; tu tylko uprzedzamy nasz dopiero 
mający być uczynionym wywód tem naprzódrze- 
czeniem: że opierajac się na tych któreśmy 
mieli sposobność poznać, to cztery właściwie 
posiadamy główne, czyli, że tak powiemy, żró- 
dłowe Kopernika wizerunki, a z których to do- 
piero wszystkie tak dzisiaj liczne, jako warian- 
ty, popowstawały; a temi sa: jeden Bassailego 
przedstawiający Kopernika w młodzieńczym pra- 
wie jeszcze wieku; drugi z konwalią w ręku, 
bardzo prawdopodobnie przez samegoż Koper- 
nika malowany; trzeci ów pospolity po książkach, 
w zupełnie dojrzalych już latach, zwykle w ka- 
nonicznym stroju; czwarty nareszcie ów na- 
grobkowy Toruński, przedstawiający Kopernika 
modlącego się przed krzyżem, z lat nojpoźniej- 
szych. Słoflerowego, acz przypadkowe tak u- 
świetnionego ryłcem pana Oleszczyńskiego, jako 
wtreta pominąć musimy, *) — Kto w tych ezte- 
rech głównych zdaniem naszem, Kopernika wi- 
zerunkach, mimo różnicy wieku, podobieństwa i 
tożsamości nie widzi, temu będą zapewne obo- 
jętnemi i wszystkie Kopernikowe wizerunki. — 
Lecz wracamy do głównego naszego wątku. 

*) W kollekcyi rycin p. Batowskiego we Lwowie, 
znajduje się przy Kopernika wizerunkach kartka 

z tymże samym Stotlerem, z wyraźnym podpisem: 

Johannes Sloflerus Mathemuticus 1532, i wy- 

jeta z dzieła Reusnera. Owoż kartka ta przed- 

Stawia, wyjawszy parę drobnych odmian w dra- 

peryi na rekawie, jota w jote tenże sam wizeru- 

nek, jaki to mylnie za Kopernikowy uchodzi. 

Leez co najciekawsza, okazuje się, że nie tylko 

Stotler i Kopernik, ale że trzej mężowie pod tym- 

że jednym uchodza wizerunkiem. W tejże samej 

bowiem kołekcyi, i na temże miejscu, dołaczona 
jest jeszcze inna kartka, z podpisem: Johannes 

Wernerus astronomus Norimbergensis, a wize- 

runek ten odpowiada znów punkt w punkt oby- 

dwu powyższym. Jak wszedzie tak i na polu 

Sztuki dzieja się nadużycia, nieszczęście cneiało 

iż to trafiło naszego astronoma. 
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sobie nie jednych, nie samowtórych, ale 
licznych wizerunków. Gdy dzisiaj każdy i 
lada kto, kogo tylko stanie wziać sztukę 
na swe usługi, kupiec i rzemieślnik, mo- 
żuy i chudopachołek, próżny, miłośnik lub 
mecenas sztuki uśmiertelniają swoje oblicze: 
miałyżby tylko dawniejsze czasy i ludzie 
uczeni i prawdziwie sławni stanowić w tem 
wyjątek? Historya, muzea, zbiory rycin, ga- 
lerye obrazów i dawne księgi ilustrowane 
skazuja inaczej. Mamy mnóstwo z epoki Ko- 
pernikowej, toż z dawniejszych i poźniej- 
szych czasów, prawdziwych, ówczesnych lu- 
dzi sławnych przedstawiających wizerunków; 
mamy Dantów, Petrarków, Szekspirów, Tas- 
sów i t. p.: nikt w autentyczność wizerun- 
ków przedstawiających tych mężów nie wat- 
pi: zkądże naraz co do naszego Kopernika 
takie podejrzenie i powątpiewanie? Że jego 
wizerunki różnią się między sobą? Toć ró- 
Znią się wizerunki i inne, tak dawne jak 
dzisiejsze; różnią sie Napoleony, Szylery, Goe- 
towie i t. p.; a różnią się oczywiście stoso- 
wnie do epoki życia, w jakich męże ci przed- 
stawieni, stosownie do kompozycyi, nareszcie 
co do rodzaju utworu, stopnia udoskonalenia 
artysty ete., czyli słowem ile razy wizeru- 
nek mający przedstawiać tych mężów na no- 
wo, bądź to z natury bądź z istniejącego 
już jakiego pierwowzoru lecz w odmiennym 
układzie i z odmiennych przyczyn, był po- 
dejmowany i wykonywany. — Miałżeby tę ró- 
Żnice, to sfałszowanie lub aż zatracenie Ko- 
pernikowych wizerunków zrządzić jaki wy- 
padek? Lecz cozby to trza za nieprzyjaznych 
losów, lub co za barbarzyńskiej należałoby 
domyślać się ręki, gdybyśmy mieli aż przy- 
puszczać, iż ktoś umyślnie Kopernika wize- 
runki, o których że istniały (a zatem i istnie- 
ja), ani wątpić że ktoś umyślnie lub powy- 
tępiał lub pofałszował? Alboż miało się to 
stać jakowym przypadkiem i bez złej woli? 
lecz jakim? — więc niech krytyka okaże. 
Lecz niedosyć jest twierdzić, że Kopernika 
wizerunki, te które posiadamy, są mylne i 
fałszywe — ale trza dowieść tego. One dla- 
tego, że jaż są, i że na nich znajdujem 
a mamy tu na myśli przeldwszystkiem wize- 
dj: dawne) wszystkie prawie owe warunki, 
tóre Stanowią wierogodność artystycznych 
utworów, jako to: napis tyczący się osoby 
gt wionej , imię artysty, rok i miejsce, 
OTYM I gdzie utwór powstał, toż inne 
szczegóły, — one już dlatego niepotrzebują 
inaczej dowodzić swej autent ści: lecz 
5 vej autentyczności: lec 

ci, comipuzec za wechaj dowioda ich nie- 


autentyczność. Nie! zamykamy odpowiedzi 
na to pierwsze zapytanie nasze: Nie tylko 
jest możliwem, nie tylko prawdopodobnem, 
że posiadamy prawdziwy, autentyczny, czy też 
prawdziwe, autentyczne wizerunki Koperni- 
ka; ale watpić wto, byłoby to samo co wat- 
pić, ażali w ogóle posiadamy prawdziwe wi- 
zerunki ludzi znakomitych; i czy wizerunki 
Dantów, Petrarków, Szekspirów lub nareszcie 
nasi Szylery i Goethowie, nie są także przy- 
padkowem lub umyślnen zmyśleniem ich 
rysów. 

A więc nie o to tu, zdaniem naszem, idzie, 
azali posiadamy autentyczny lub autentyczne, 
wizerunek lub wizerunki Kopernika; ale ra- 
czej o to: który lub które z tych, które 
istnieją, wyobraża i przechowuje prawdziwe 
a przynajmniej najprawniejsze rysy Koper- 
nika. 

Tak wiec przechodzimy do dregiego na- 
szego zapytania. 

Atoli w dalszym tym wywodzie, zda nam 
się tu stosownem przemienić szyk tychże za- 
pytań, i stawiamy najprzód zapytanie trze- 
cie, czyli: Jakie są środki i jaka pozostaje 
droga do odszukania lub tyłko wykazania au- 
tentycznego lub autentycznych Kopernika wi- 
zerunków. — Rozwiązaniem tego trzeciego za- 
pytania odpowiemy zarazem na pytanie pier- 
wsze a oraz rozwiążemy się z zdania, jakie 
sobie założyliśmy. 

Rzecz więc naszą dalej nastepnie wywa- 
dzimy. 

Pomijamy tu najsamprzód wszystkie znane 
nam Kopernikowe wizerunki, to jest te mia- 
nowicie znajdujące się po galeryach obrazów 
lub po zbiorach rycin, toż i resztę innych 
ponmieszczanych na jakich gmachach lub po- 
mnikach — gdyż o nie to właściwie spór i 
nasza kwestya się toczy; pomijamy dalej 
wszystko cokolwiek już w tej materyi śwież- 
szego napisano, A zatem: ustęp w dawnej 
Polsce Adryana Krzyżanowskiego z r. 1844 
w części tejże książki: Mikołaja Koperni- 
ka wspomnienie jubiłcuszowe; dalej tegoż 
dzieła wydanie drugie z r. 185%, a miano- 
wicie rzecz przez Bartoszewicza o wizerun- 
kach Kopernika w ogóle a o rycinie pana 
Oleszczyńskiego w szczególności; pomijamy 
dalej dzieło Kopernika de revolutionibus naj- 
świeższego wydania, Warszawa r. 1854, gdzie 
mają być wyliczone wszystkie celniejsze zna- 
ne nam bądź to pomnikowe, badź innego ro- 
dzaju Kopernika wizerunki; pomijamy na- 
reszcie ksiązkę: śycie Mikołaja Kopernika 


s 


przez Dominika Szulca, Warszawa 1855, jako 
też i dziełko pana Cichockiego w Paryżu po 
francusku wydane: — pomijamy, mówimy, nie 
iżbyśmy wiadomości te a tak tyczące się bli- 
sko naszego przedmiotu niedosyć cenili lub 
byli z niemi w opozycyi, tylko: że „słodsze 
są zdroje u samychże ich źródeł. * 


Gdy Kopernik i ci co go znali nie żyją, i 
gdy nie postała nawet, jak to po innych cza- 
sami mężach bywa, i tradycya, jakie przy- 
najmniej co do ogółu były rysy tego męża; 
i gdy niechcemy na tych poprzestać, które 
zwykłym w takich rzeczach trybem t. j. ga- 
leryami i zbiorami rycin są nam przekazane— 
tedy niepozostaje nam nic inuego, jak tylko 
uciec się tam, kedy to od dość dawnego 
czasu największa część wszelkich watpliwo- 
ści z przeszłości, rozstrzygać się zwykła i 
rozstrzyga, czyli — uciec się do Źródeł pi- 
smiennych, lecz naturalnie dawnych. 


Dwojakiego zaś rodzaju moga być te źró- 
dła; raz takie księgi, w których się moga 
znajdować życiorysy Kopernika a zarazem i 
mozliwe jego wizernnki; a powtóre dzieła: 
w których być może lub wzmianka o jego 
wizerunku lub wizerunkach, lub tez opis lub 
jakowy szczegół tyczący się opisu jego oso- 
by. — Naturalniej, że im dzieło dawniejsze i 


e 


od wiarogodniejszego pochodzić bedzie au- 
tora, tem też na tem większą naszą będzie 
zasługiwać uwagę i wiarę. 

Poczynamy od dzieł czyli źródeł pierwszego 
rodzaju, t. j. od tych ksiag, w których się 
mogą znajdować najdawniejsze Kopernika wi- 
zerunki. 


J. S. Bandtkie w dziele swem Mistorya 
drukarń w królestwie polskiem i W. X. Li- 
tewskiem, Kraków 1826, tom III, str. 214, po- 
wiada: „Dla obrazu Mikołaja Kopernika przy- 
wodzimy tutaj: /mconcs sive imagines vi- 
rorum literis illustrium quorum fide et doc- 
trina religionis et bonorum słudia litera- 
rum nosira putrumque memoria, in inte- 
grum sunt restituta. Recensente Nico- 
lao Reusnero '), J. C. curunte Bernardo 
Jobino privilegio Caesareo Argentora- 
ti, 1587, 8vo. Tu jest pierwsze popiersie (mó- 
wi dalej Bandtkie) Mikołaja Kopernika, i 
ztąd wzięty obraz z Boessarda przez de 
Bry 1597, przez Chodowieckiego Daniela 1796 
w Berlinie, w Wiedniu i t. d.“ 


1) Mikołaj Reusner „koronowany pocta“, urodził 
się 1545 r. na Szlazku, był professorem i re- 
ktorem w Launnigen, posłował w r. 1595 do 
Polski o pomoc przeciw Turkom, umarł 1602. 
(Słownik Jochera.) 


ZBAORY ARCHIWALNE. 


List Króla Jana HI. do Władysława Łosia 
Wdy pomors., odnoszący sie do układów 
© wieczysty pokój z Turkami w Wiedniu. 

Jan Trzeci z Bozey łaski Krol Polski W(ielki) 
X(ią)zę Litewski Ruski Pruski Mazowiecki 
Zmudzki Kiiowski Wołhynski ete. Wielmozny 
vprzeymie Nam miły. Mysmy iuz byli dzien 
dzisieyszy do wyiazdu iuz nie w Pruskie, ale 
w Ruskie kraie naznaczyli, tnsząc, ze przez 
wczorayszą posztę iuzesmy tez mieli co rzetel- 
nego z hnaznaczoney conferentiey od Vprze(ej- 
mości) W(asz)ey odebrac : ale z listu Vprze(ej- 
mości) W(asz)ey „de 23 Maii“ pisanego wy- 
rozumięwamy, ze „de die in diem* ta się 
zwłacza conferentia, przyznamy się, ze iuz 
y sami sobie rady dac nie mozemy, w ktorą 
się mamy obrocie stronę, y czy na dalszą tu 
iescze poczekac przez kilka dni wiadomosc? 
ile gdy Wielm(ożny) Woiewoda Ruski „quid 
sperandum* z tey conferenliey tak „de con- 


iunctione armorum*, iako y ziemi Wołoskiey, 
y Multanskiey? pilnie się pyta, aby się z tąd 
miara wziąc mogła „de progressu armorum* 
tey eampaniey. Tatarowie iakby inszey nie 
mieli woyny, tylko z Nami: ustawicznie z pod 
Kamięnca „excurrunt*, Świezo teraz miedzy 
Podhayce y Brzezany wpadszy, przedmiescia 
Podhaieckie popalili, dwom choragwiom ko- 
nie, y ludzi nie mało zabrali. Han na Bia- 
łogrodzie wziąwszy pewnego o Moskwie ię- 
zyka, ze od Samary ku Krymowi rozdzielo- 
nymi na troie woyskami ruszaią: jedna częse 
z Kozakami Dunskimi „super Tanaim* pod 
Ozow, druga nad Dnieprem do zameczkow 
„in ostio Borysthenis* postawionych, trzecia 
srodkiem ku Krymowi, wielce poturbowany, 
gdyz dłago temu wiary nie dawał, zart sobie 
czyniąc y spodziewaiąc się, ze ta ich impre- 
za, tenze, ktory y przed dwiema laty, effect 
wziąc miała, a tym większey dodali mu con- 


sternatiey, kiedy Krym iuz po dwakroc od 
niego posyłał, czemu „in tam euideoti peri- 
culo“ oyczyznę opuscił? y czemu do nich 
nie powraca? tuszą tedy, ze prędko tam ru- 
szy. Turcy most na Dunaiu przeciwko zięmi 
Multanskiey buduią, y siła Multanow, y Wo- 
łochow na tę wygnano robotę. W Asyi do- 
tad „motus“ nie uspokoione. Co z Ruskiey 
poszły Naszey Vprzeym(ości) W(asz)ey com- 
munikowawszy dobrego onemusz od Pana Boga 
zyczemy zdrowia. Dat w Wilanowie „die 1 
Junii“ Roku Panskiego MDCLXXXIX. Pano- 
wania Naszego XV Roku. 


Jan Krol 


Przypisek u dołu: 
Do Wielm(ożneg)ć W(ejewo)dy Pomorskiego. 


Napis na czwartej stronie: 


„Illustri et Mag(nifijco Vladislao Łoś 
Palatino Pomeraniae, Terrarum Prussiaa The- 
saurario, Extraordiuario N(os)tro et Reip(u- 
bli)cae ad tractatus cum Turcis Legato sincere 
Nobis Dilecto Viennae.“ 


Jaśnie Wielmożnemu Władysławowi 
PŁosiowi, Wojewodzie pomorskiemu, ziem 
pruskich Podskarbiemu , Nadzwyczajnemu Na- 
szemu Rzeczypospolitej do układów z Tur- 
RE Posłowi, szczerze Nam miłemu w Wie- 
niu, 


U 

Obok powyższego napisu znajduje sie na obwitce 

która list zamykała, odcisk królewskiej pieczęci po- 

kojowej. Znak wodny wyobraża rycerza czy też 

jeźdzca z trąba na koniu, a przed nim wyższy nieco 
krzyż. 


(Archiwum familijne w zbiorze Tadeusza hr. Łosia.) 


GBA 
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List Królowy Kazimiry do Władysława 
Łosia Wdy pomors. względem pewnych 
zabiegów. 

Maria Kazimira z Bozeij łaski Kro!owa Pol- 
ska Wielka Xięzna Litewska Ruska Pruska 
Mazowiecka Żmudzka Inflan(cka) Kiio( wska) 
Woł(yńska) Podolfska) etc. etc. Wielmozny 
uprzeijmie Nam miły. Odebrawszy wiado- 
mose, ze iusz Wielebny w Bogu X. Biskup 
Chełminski pogodziłsię z Thorunczana- 
mi, tak tuszęmy ze zatym y seymiki ba 
y sam generał smarowniey poydzie. Zaczym 
chciey miec Vprz(fejmość) Wa(sza) na do- 
brey pamięci interessa Nasze, y to wszystko 
co bedziesz rozumiał bydz zgodnego; 4 uła- 
twiwszy się z seymikięm chciey Vprz(ejmość) 
Wa(sza) iaknayprędzey pospieszac ku Nam 
gdysz się tesz kurygera w tych dniach spo- 
dziewamy, za ktorego przyyazdęm będzie 
potrzeba prędkiego wyiazdu Vprz(fejmości Wa- 
(szej). Oczekiwaiąc tedy we wszystkim po- 
myslney od Vprz(ejmości) Wa(szej ) informa- 
tiey, dobrego ięmu, od Pana Boga zyczymy 
zdrowia. Dan w Zołkwi dnia XV m(iesia)ca 
Grudnia roku Panskiego MDCLXXNXIX. 

Maria Kazimira Krolowa. 
Przypisek na dole. 
Do Wielmo(zuego) W(ojewojdy Pomorskiego 
Napis na czwartej stronie listu: 

Wielmoznęmu Władysławowi Łosio- 
wi Woiewodzie Pomorskięmu uprzeymie Nam 
miłęmu oddac ualezy w Malborku. 

Obok tego napisu wyciśnięta pieczęć koronna kan- 
celaryi mniejszej na resztce obwitki, która pismo 
powyższe zamykała. Znak wodny w papierze niə wy- 
raźny i trudny do zozpoznania. 


(Archiwum familijne w zbiorze Tadeusza hr. Łosia.) 


POWAIESCI U LUDU 


w kraju murzyńskim Akwapim. 


Murzyni Akwapim mieszkaja na złotem wy- 
brzeżu zachodniej Afryki i hołdują Aszantom; 
ziemia ich leży na północ od Akkry, między 
St. James i Christiansburgiem, ma nad sobą 
obłoki, o tem ani watpić, ale jest i drugie, 
o czem nie wątpić, a to jest: lud na niej 
obłoczył się powieściami swego wymysłu, 
swojej fantazyi, które jak obłok ziemię, tak 
one okrywają całą istotę jego moralną. 

sebrat te ich powieści jeden z misyonarzy 
angielskich i wydał; z tego zbioru podajemy 


niektóre osobliwsze dla okazania że i Murzyn 
ma dowcip i zakrój na literata, a gdyby 
jeszcze pisać umiał, przewyższyłby może po- 
wieściarzy naszych. 

Niektóre z tych powieści osnute są wyra- 
Żnie na podaniach europejskich, jak np. hi- 
storya Mansy, w słowo w słowo prawie; 
powtarza znajome nam w bajce: „Wolno cl 
wszędzie chodzić, tylko nie tam gdzie drzwi 
łyczkiem zawiązane.* W innych bywa wzmian- 
ka o ludziach białych, więc też utworem 
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swym muszą być pożniejsze. Główną w nich 
rolę odgrywa Anansa, wyraz który w po- 
spolitej mowie oznacza Pajaka, a w przeno- 
śnej czczą pod nim bóstwo wyznania swego. 
Inna powieść opowiada zaprowadzenie chrze- 
Ściaństwa, jak się zdaje z reminiscencyi te- 
go co misyonarze ludom przepowiadali. Te 
wszystkie przeszczepy małej są wartości. 
Z oryginalnych przytoczymy trzy tylko, w któ- 
rych wyścieżyli ślady własnego pojecia i ro- 
zumu. 


Nyankupon. 
(Znaczenie tego wyrazu jak do myśli: albo Gór- 
ska wieś, albo Górne miasto Nyame-go, albo 
niebo, albo też raj.) 


Dawnemi czasy stał Nyankupon daleko bli- 
żej ziemi niżeli go dziś widziemy. Wtedy 
jeżli się komu zachciało ryb, dotknął się tylko 
pręcikiem Nyankupona, a ryby wystawały 
z niego i sypały się na ziemię jak krople 
rosy, — tylko że ryby były większe od rosy. 
Po takim deszczu rybim, tyle było pracy 
żeby zezbierać co napadało. 

Ale coż się dzieje? Tłukła raz baba fnfu 
(ulubiona potrawa murzyńska) w możdzierzu; 
a tego fufu tyle było w możdzierzu że nie 
mogła w możdzierz zasadzić tłuczka. Mówi 
tedy do Nyankupora, przygniatasz i zawa- 
dzasz że nie mogę dobrze podnosić tłuczka, 
odsuń się trochę wyżej. 

Nyankupon słucha, podnosi się i zapytuje 
baby, a dobrze tak? — A baba na to, o jeszcze 
dalej, bo jeszcze gnieciesz. I to samo po- 
wtórzyła trzy razy nim powiedziała że do- 
syć i stanąć mu kazała. 

Ale za tem poszło że Nyankupon odsunał 
się od ziemi tak daleko, iż kto go teraz 
woła, tego on ledwo słyszy; a co do ryb, 
ani słychu ażeby z deszczem padały. 

Gdyby nie ta baba, byłyby ryby za darmo. 


36 
M kj 


Akwapimscy Murzyni opowiadają: Nyanku- 
pon miał córkę bardzo piękną. Lecz jeśli 


się o nią kto starał, bożek mu odpowiadał: 


nie — nie dam. Pająk z kotem tedy radzą 
między soba, jesteśmy dworzanie ojca, chodźmy 
go się zapytać czyby nie chciał dać córki 
swojej z nas któremu? I prosza; a on od- 
powiada: „Wiecie że was obudwu kocham, 
ą przyszliście mię prosić o rzecz którą tylko 
z was jednemu dać mogę; dlatego wymierzę 
za wsią metę, który z was dobieży pierwszy, 
ten moją córkę dostanie.* Tak się stało, 


wymierzył metę, kot prześcignął pająka. Ny- 
ankupon dał zatem córkę kotowi. Pająkowi 
na to z zazdrości zabiegły krwią oczy, i kota 
na śmierć znienawidził, 

A miał Nyankupon także barana, i to bar- 
dzo wielkiego; i powiada: Zobaczycie co ja 
z baranem dokaże, i to jeszcze tej soboty. 

Gdy to pająk zasłyszał, idzie w piątek 
wieczór do pańskiej owczarni, łapie barana, 
zarzyna i zjada, kości rozrzuca po polu, a 
baranią posoką polewa odzienie kota. Naza- 
jutrz bożek chce widzieć barana, a że go 
nie było, kazał obwołać że ktoś barana upro- 
wadził. Szukają i znajdują kości w domu 
kocim. Na to rzekł Nyankupon, zawołajcie 
mi kota; kot się stawił, a bożek mówi do 
niego: „Zkąd się wzięło tyle kości na 
twojej zagrodzie?“ „Alboż ja wiem!“ mówi 
kot. „Zkad ta posoka na twoim odzieniu?* 
Kot osłapiał. „Więc tyś barana ukradł.“ 
Za karę zatem odebrał mu Nyankupon swą 
córkę. 

Odtąd ród koci wiecznie narzeka: „M'ania- 
wu, m'aniawu! to znaczy: zaumarło mi oko, 
zaumarło mi oko! a to znowu znaczy: Wsty- 
dze się.“ 

zywa 

Panował głód, i nie było co jeść. Ananse 
(Pajak) poszedł w krzaki i znalazł wielki 
garczek. Mówi tedy do siebie: „Dobrze mam 
garnek!* A garczek odpowiada: Ja nie nazy- 
wam sie garnek. — „A jakże?“ — Nazywają 
mię „Hó hore* to znaczy wzdymaj się! 
(w znaczeniu: ciasto rośnie). — Pająk mów 
wi, wiec wzdymaj się, niech widzę. A na 
to w garczku zaczęła potrawa rosnąć aż przez 
wierzch. Gdy się nasycił Ananse mówi „już 
dosyć!* i w garnku zaraz co było osiadło. 

Zabiera potem garczek z sobą i chowa 
w komorze swojej. Odtąd gdy żona męża 
wołała do obiadu, Ananse zawsze się odzy- 
wał: Jedz sama i dzieciom daj, ja nie chcę. 
I tak bywało codzień. 

Uważały to dzieci, i mówią do siebie: 
„Czemu tato nie jada z nami? musimy jak 
wyjdzie zobaczyć, co on tam ma w komorze 
swojej?“ I raz zwana, gdy ojciec wyszedł 
w rozłogi, wbiegły dzieci do komory i zna- 
lazły garczek. Ho-ho! zawołały, a tu gar- 
nek! — A garczek do nich: „Ja nie garnek!“ — 
„A coż ty?“ — Ja się nazywam „Hô hore!“ — 
Więc wzdymaj się! chcielibyśmy widzieć jak 
to będzie. — Więc garczek rosnać i rosnąć; 
dzieci jak się dorwały jadła, aż garczek roz- 
sadziły. 
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Gdy ojciec powrócił z pola, zaprasza go 
Żona do obiadu; lecz on na to swoim zwy- 
czajem: „jedz sama i dzieciom daj“ a nie- 
borak nie wiedział że garczek rozsadzony; 
przykro mu się zrohiło gdy zobaczył czerepy 
z niego,, ale trudno było oskarzać kogo, 
kiedy wprzódy nic nikomu o garnku nie mó- 
wił. Wyszedł więc niby wesół z komory i 
mówi do żony: „namyśliłem się, trzeba też 
raz jeść z wami, bo będą się dzieci gnie- 
wać że niedbam o nich.“ -— Jeszcze nie do- 
prawił, a żona odpowiedziała: „poźno, po- 
zno. już wszystko zjedli. * 

Markotny Ananse, wziął nóż i poszedł 
w krzaki. Kręci się kręci, i widzi że z ga- 
łęzi przechwiewa się tam i sam batóg. „Oh! 
znalazłem batóg* zawołał. — Ja nie tak sie 
nazywam, odpowiedział batóg. — „A jakże? *— 
Nazywam się: „Abridiabradać (co znaczy 
chłosta). — „A pokaż-że czy prawda“ i zbli- 
żył się, bo myślał że batóg żartuje. Ale ba- 
tóg jak zacznie ćwiczyć i chłostać, chłostać, 
chłostać, że Ananse w krzyk i w prożby : 
„Dosyć już dosyć! rozumiem.“ I batóg stanął. 


Wtedy Ananse mówi: „Nie raczyłbyś pojść 
ze mną, i chronić mię w domu?“ — Dla cze- 
goż nie! — Wziął go Ananse z sobą i za- 
wiesił w komorze; a jak przyszło do obia- 
du, nie chciał nic jeść ale się zamknął w ko- 
morze, umyślnie ażeby dzieci ciekawe zwa- 


bić. Nazajutrz wyszedł w rozłogi i komory 
nie zamknał. 


Oh! tato wyszedł i drzwi swoich nie zam- 
knał, zawołały dzieci, chodźmy zobaczyć, 
może tam ma jeszcze coś takiego jak dawniej, 
bo wczoraj nie chciał nie jeść. — Zależli tedy 
do komórki i drzwi za sobą zamknęli, ażeby 
ich nikt nie widział. Patrzą, a tu batóg 
wisi. Widzicie, jaki tato ma batóg! — „Ja 
nie batóg!* — A coż ty? — „Ja chłosta.* — 
A nu, sprobuj! — Batóg jak zaczął próbować, 
aż im wargi popuchły. — Daruj! stój! dosyć! 
zaczęły dzieci wrzeszczeć. — Batóg stanął; 
a oni potem za nóż, rozsiekli batóg w dro- 
bue kawałki, i rozrzucili na cztery wiatry. 


I ztąd-to poszło że tyle batogów na świe- 
cie; z początku był tylko jeden. 


EZ Lon 


Dzikie Słonie. 

Podróżny angielski, Backer, pisze w dziele 
swojem o polowaniu na wyspie Ceylon („The 
rifle and the hound in Ceylon*) między in- 
nemi: „Kto jeszcze nigdy nie widział słonia 
dzikiego, nie może teź mieć i prawdziwego 
o nim wyobrażenia. Zwierzę leniwe, ospa- 
łe, któremu w meneżaryi rzucają widzowie 
pieniążek na krzyże, a on go ociężale zdej- 
muje trąba swoją i rzuca do skrzynki, — 
co znosi cierpliwie żarty dziatwy ciskającej 
mu w otwartą paszczę okruchy jadła lub 
cukierki, — otoź zwierzę to pochodzi ze 
szczepu bojowniczego; ojciec jego był może 
postrachem swego powiatu, krwawym dra- 
pieżnikiem co zaczaiwszy się w krzakach gę- 
stych rzucał się na podróżnego z nienacka, 
i który nie zna większej roskoszy, jak stra- 
tować i zmiesić nogami ofiarę swoją. Nie 
raz słyszałem ludzi ubolewających nad sło- 
niem, gdy go myśliwi ścigali; lecz gdyby wie- 
dzieli z własnego doświadczenia jaka dzikość 
i szkodliwość w słoniu, pewniehy tego nie 
czynili, i raczej na jego potępienie by nasta- 
wali. Q słoniu urojono sobie w Europie wy- 
obrażenie dziwnej łagodności i rostropności; 
A na prawdę jest-to zwierzę dzikie, zajadłe, 
napastnicze i chciwe zemsty, a przytem nie 
zbywa mu wcale na odwadze. Znana prze- 
biegłość jego czyni go jeszcze tem stra- 


szliwszym przeciwnikiem, a nawet i do ugła- 
skanych słoniów niebezpiecznie jest zbliżać 
się obcemu człowiekowi. 

Słonie trzymają się w trzodach w liczbie 
do S$ razem, lecz niekiedy zbiera sie ich. 50 
do 80. Każdej trzodzie przewodzi samica, 
gdyż samce dorosłe z trzodami nie chodzą, 
zdarzyło mi się jednak widzieć trzodę zło- 
żoną z samych samców, lecz to należy do 
bardzo rzadkich wypadków. Słoń samiec 
jest daleko roślejszy niż samica, ale i zwy- 
kle też przewyższa ją w dzikości; niekiedy 
chodzi całkiem samotnie, nie łącząc się z ża- 
dną trzoda, a wtenczas bardziej jeszcze nie- 
bezpieczny. Rzadko tylko kiedy wychodzi 
z obrębu kilku-milowego, w którym nawykł 
przebywać. W takim razie staje się pra- 
wdziwym rozbójnikiem leśnym i plaga oko- 
licy ; czyha na podróżnych, rzuca się bez 
wyjątku na każde stworzenie chociaż i nie 
draźniony, niszczy zasiewy i nie stracha się 
ognia po nocach lub innych przeciw dzikim 
zwierzętom środków używanych. Okrucień- 
stwu tego zwierzęcia przychodzi w pomoc 
jeszcze i chytrość jego nadzwyczajna. Z wę- 
chem godnym podziwienia pędzi dzień cały 
za wiatrem, tak że mu łatwo zwietrzyć ka- 
żde stworzenie idace w jego tropy. Czuje 
też od razu swego przeciwnika, a nawet naj- 
ostrożniejszy strzelec posuwający się za nim 


bez szelestu, nie zdoła ujść jego baczności. 
Natychmiast staje w miejscu jak wryty, wy- 
tęża słuchy i ogon w górę wznosi; trąbą zaś 
swoją nadstawia się w tym kierunku, zkad 
mu wiatr wieść o przeciwniku nawodzi. 
Stoi nieruchomy, i jest natenczas prawdzi- 
wym obrazem uwagi wytężonej; każdy nerw 
powonienia i słuchu wytężony i na jeden 
tylko punkt zwrócony; żadna żyłka nie drgnie 
w nim natenczas, nie zaszeliści żadna ga- 
łązka tuż przy nim, lub pod jego nogami: 
jest on natenczas niemym obrazem dzikiego 
i wzniosłego gniewu. Strzelec podsuwa się 
skulony coraz bliżej, i z największą ostro- 
żnościa wypatruje wprawnem okiem tropów 
kolosalnych zwierzęcia; zachowuje się przy 
tem jak tylko można najciszej i najuwa- 
żniej, a jednak poczuł go słoń już zdaleka; 
nagle wydaje ryk dziki i przeraźliwy, rzuca 
się do walki, i w okamgnieniu dosięga swe- 
go przeciwnika. 


Czekaj u Poetów na sławę. 

Rzadko u tych Bardów iryjskich — mówi 
Spencer — przedmiotem poezyi sa czyny lu- 
dzi godnych, zacnych; lecz uwielbiają tych 
zawsze których znajdują najrozwięźlejszych 
w pożyciu, najśmielszych, najzuchwalszych 
w postępowaniu, najkrnąbrniejszych gdzie cho- 
dzi o posłuszeństwo, a gotowych zawsze do 
rokoszu i korda., Takich uświetniają w ry- 
mach, stawiają na przykład młodzieży. O zło- 
dzieja zawołanym, co całe swe życie żył tylko 
z łnpów i mordu, mówią: nie był-to ów 
gołowąs co się chował za piecem, lecz który 
dnie życia swego przepędzał w zbroi i w wa- 
lecznych wyprawach, który nigdy obiadu nie 
jadł póki go mieczem nie zdobył, który ni- 
gdy nocy nie dospał spokojnie, lecz zawsze 
czuwał i drugich w czujności utrzymywał na- 
padając im na domy; przy płomieniach strze- 
chy ich zapalał pochodnię swoją, ażeby w cie- 
mnościach sobie przyświecić tak, by mu noe 
dniem była, jak bywa dzień dla niego nocą; 
u niego muzyka szczęk broni, wrzawa, pisk 
jęki ludzkie, a gdy zginał płakało nie wielu 
za nim, ale nad nim wielu bo im się dał we 
znaki. 


Nowe Wynalazki. 
Przemysł Włochów wystawił teraz w Bre- 
rowskiej galeryi w Medyolanie szczczególniej- 
sze cztery utwory wynalazku Swego: 


Główny Redaktor Ni. Szrzeniawa Sartyni. 


1. Organy, budowy pana Marzano z Pa- 
dwy, które to co się gra na nich, i całą mu- 
zykę kompozytora odtłaczają na papierze wi- 
docznie. 


2. Bombarde doppia czyli trąbę wyna- 
lazku fabrykanta instrumentów p. Peletti, która 
wydaje najczystsze tony trąbki, a oraz to- 
warzyszy sama sobie za jednym i tym samym 
podmuchem muzyka tonem o jedna oktawę 
niżej. 

3. Maszynę do robienia guzików 
najłatwiejszym sposobem w świecie wymyślił 
Sg. Cavaliere di Binda. 


4, Kremur tartari wyrabiane ze śmie- 
cia; wynalazku p. Porro. 


Berlin zapowiada księstwu poznańskiemu 
bliskie otwarcie archiwum krajowego. Bę- 
dzie-to zbiór aktów z administracyi pory da- 
wniejszej, skład dokumentów nagromadzo- 
nych od lat trzydziestu po zwiniętych lub 
uchylonych klasztorach. A jeżeli — mówią — 
przyjdzie do skutku projekt połączenia w tym 
archiwum starożytnych dokumentów grodz- 
kich i aktów miejskich, dziś szezerej tylko 
wartości historycznej, tedy ręczyć można że 
archiwum poznańskie stanie się jedno z naj- 
bogatszych i najświetnicjszych w całej mo- 
narchii pruskiej. Archiwa grodzkie nasze, 
zawierają niezmierną moc dokumentów wa- 
znych z wieku XHI, i sa źródłem niewyczer- 
panem kto chce wyświecić stan stosuaków 
prowineyi bądź we wzglęglzie prawnym, bądz 
politycznym, socyalnym bądź topograficznym. 


W sławnym odkryciu waz etruskich mia- 
steczku Vulei, udało się Alexandrowi Français, 
pracującemu w poleceniu pp. Didot i Noel des 
Vergers z Paryża, dokopać temi dniami (w ma- 
ju) podziemnej groty, której ściany pokry- 
wają malowidła przedziwnie zachowane. Roz- 
rzucone po ścianach napisy charakterem etru- 
skim odnoszą się do dziejów z epoki powie- 
ści trojańskich, z któremi połączone są wi- 
zerunki bożyszez etruskich. Styl, według 
doniesienia, jest swobodniejszy niż znajdowa- 
no w podobnych przypadkach, i dozwała do- 
mysłu że pochodzi z czasów rzymsko-etru- 
skich. W grobach groty znaleziono urny, wa- 
zy i różne złote rzeczy. Przyległe izdebki 
nie maja malowideł. 


Z c. k. galicyjskiej drukarni rzadowej. 


